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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena p r e n u m e r a c y jn a :

Miejscowa rocznie
bez przesyłki . . 1 zł. 20 ct.
z przesyłką . . • i  „ 30 „
Zamiejscowa
z przesyłką . . 1 „ 50 „
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki . . . 65 ct.
z przesyłką . . • • 70 „
Zamiejscowa
z przesyłką. . . 80 „
Numer pojedynczy bez prze-

syłki 15 ct.
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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

'  P rz e d p ła ta  ro c zn a  z  p r z e s y łk ą  '  
p o c z to w ą  p o d  o p a sk ą  

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W. Ks. Poznańskiego, 
Prus i  Niemiec 3 m arki.

Do krajów zw iązku poczt. 
Europy i  Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

T r z y n a s t y  rok.
Z nowym  rokiem  rozpoczynam y w ydawnictwo 

trzynastego rocznika pism a naszego. Ponieważ trzy ­
nastka zażywa smutnej sławy liczby fatalnej przeto 
tern więcej uważam y się zniew olonym i rozpocząć nowy 
rocznik życzeniam i pod adresem  wszystkich, druhów 
z osobna i w szystkich gniazd sokolich.

Życzenia te  nasuw ają się sam e przez się z tej 
idei, k tóra je s t racyą b y tu  naszego, k tó ra m a być 
balsam em  gojącym  ran y  zadane nam  przed stu  laty . 
W  tym  roku w łaśnie dożyliśm y setnej rocznicy nie­
słychanego w dziejach zdeptania praw  udzielnego n a­
rodu, pogw ałcenia jego swobody, jedności i nie krę­
powanego niczem  praw a rozwoju i postępu. W  tym  
roku też zupełnie na tu ra ln ie  narzuca się nam  konie 
czność zrobienia stuletniego obrachunku.

Mimo w yroku zagłady, k tó ry  nas m iał w ykreślić 
zupełnie z wielkiej ro d z in y  narodów, daliśm y w ciągu 
całego stulecia liczne i n iezbite dowody, że żyjemy, 
że żyć możemy, że żyć m am y p ra w o .... N a wszyst 
kich polach życia narodowego objawiliśm y i objawiam y 
taką niespożytą żywotność, taką tw ardą i roga tą  du­
szę, iż dążność zgnębienia nas i  zniszczenia musi 
wszystkim  zacnym  i szlachetnym  umysłom przedsta­
wić się jako  barbarzyńskie w gniatanie do grobu isto ty  
zdrowej i żywej.

Jedno ty lko pole, to  samo, które przed naszym 
upadkiem  rzadko tylko w ydaw ało plon pożądany, leży 
u nas odłogiem. Nie rozum ieliśm y nigdy potęgi łą ­
czności i  upornej w ytrw ałości w raz obranym  kie­
ru n k u , a dziś rozum iem y ją  może m niej, ja k  przed 
stu laty .

W  tym  celu w łaśnie, dla zrozum ienia i  ukocha­
nia tej potęgi, padło u nas po bolesnych rozgrom ach 
wielkie hasło pracy organicznej. Zrozum iano nareszcie, 
że naród, którego pozbawiono udzielności, w inien jako 
przewodnie hasło swoich uczuć, słów i czynów przy­
jąć dążność do odrodzenia się we w szystkich k ierun­
kach. W obec tego hasła  m usiała ta  praca organiczna, 
bo spełniana przez żyw y organizm  i  dla żyw otnych 
celów tego organizm u, przybrać znam iona pracy fa ­
brycznej w tern rozumieniu, że cały naród i każda 
jego jednostka m usi m ieć świadomość pracy dążącej 
do odrodzenia całego społeczeństwa, a pojedyncze 
k ierunk i tej pracy m ają jako  poszczególne udziały — 
że tak  powiem — fabryczne przypaść pewnym  gro­
nom  ludzi zw iązanych i złączonych właściwem  sobie 
hasłem  i pod właściwem  sobie, sztandarem . A tak i 
fabryczny podział pracy m a to do siebie, że bez ujm y 
dla całości pracy i jej wyników  nie da się dobierać 
i przerzucać dowolnie, choćby to  naw et pociągało za 
sobą prześw iadczenie pracujących jednostek, iż zbyt 
jednostronną je s t działalność, jak a  przypadła im  
w udziale. N a tom iast niew ątpliw ym  je s t dodatni w y­

n ik  tak iego  podziału — dokładność i doskonałość każ­
dego udziału.

To jedno w ystarcza, aby trw ać uparcie przy 
swym udziale i doskonalić się w nim  bez w ytchn ie­
nia, bez szem rania i bez dyletanckiego przerzucania 
się do innych  udziałów, zwłaszcza, jeżeli ogólny w y­
n ik  pracy w poszczególnych udziałach ma ułożyć się 
na  ta k  piękną całość, ja k  odrodzenie n a ro d u ...

Nam Sokołom dostał się w tej pracy udział za­
równo piękny i zaszczytny, ja k  inne udziały. P o s ta ­
now iliśm y dźw ignąć podupadłe i m arniejące siły  fizy­
czne narodu , aby mu przez nie stw orzyć zdrowy 
podkład dla zam iłow ania i rozwoju obyw atelskich 
cnót karności, łączności i odw agi cywilnej.

Jakżeż pracujem y nad tym  udziałem  naszym ? 
Ozy cenim y go sobie tak  wysoko, ja k  na to  zasłu­
g u je?  Czy w ytrw ale i konsekw entnie pielęgnujem y 
ćwiczenia cielesne druhów  i  uczniów naszych? Czy 
brak własnej sali i doborowych przyrządów  je s t rze­
czywiście słusznem  uspraw iedliw ieniem  naszego w strętu  
do pilnego i w ytrw ałego uczęszczania na ćw iczenia ? 
J a k  zdołam y uspraw iedliw ić n iew ątpliw y w stręt a przy­
najm niej oczyw istą obojętność dla ćwiczeń fizycznych, 
jak  w ytłum aczym y przerażające pustk i na godzinach 
ćwiczeń naw et w tak ich  gniazdach, k tóre m ają własną 
salę zbudow aną z ogrom nym  nieraz trudem  i w iel­
kim i kosztam i? Czemu obojętność nasza dla spraw 
sokolstwa, i jakieś straszne, n ienatu ralne lenistw o do­
chodzi tak  d a lek o , że w organie n aszy m , w tern 
zw ierciedle naszego życia i rozwoju, nie spotykam y 
się nieraz całe la ta  choćby z najdrobniejszą w zm ianką
0 tern lub owem gnieździe sokołem liczącem przecież 
w swem gronie ludzi, którym  pióro nie je s t narzę­
dziem obcem, i którzy m ają i pow inni mieć ty le  czasu, 
aby podzielić się z ogółem druhów  wiadom ością o swo- 
jem  gnieździe? Czemu tak ie  wiadomości, jeżeli je  po­
dam y czasem od niechcenia, m ilczą zawzięcie o ćw i­
czeniach, o tern, co je s t naszym  udziałem  we wielkiej 
powszechnej pracy  nad odrodzeniem narodowem , o ru ­
chu sokolim, o rozwoju gniazda, o naradach  i uchw a­
łach dla jego dobra? Czemu jesteśm y w szystkiem , 
a naj mniej Sokołami. Czemu — ?

U ryw am y naw ał py tań  cisnących się długim  
szeregiem, a przystępujem y do życzeń. K ró tk ie  one 
a dosadne. Daj Boże! abyśm y w przyszłym  roku nie 
zadaw ali sobie py tań  powyższych ! Daj B o że! abyśm y 
zawsze i wszędzie by li przedew szystkiem  Sokołam i
1 całem ciepłem  serca a potęgą tw ardej woli pilno­
wali swego udziału we wielkiej pracy narodowej.

Innych  w tej pracy udziałów  dopilnują in n i p ra ­
cownicy, a  bracia nasi, lepiej, wpraw niej, skuteczniej 
od nas! Precz ze słom ianym  zapałem ! W ytrw ałości 
nam trzeba, h a rtu  nam  b rak ! A  właśnie m ija sto la t 
od czasu, kiedy nam brakło tego sam eg o ! W  ciągu 
stu la t n ie pozbyliśm y się ani jednej wady, nie przy­
swoiliśmy sobie ani jednej cnoty! Zaiste, słusznie na-
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wołają nas do powszechnej żałoby. Nie chcemy oma­
wiać iak te żałobę zaznaczyć nam trzeba. To jedn ) 
pewne że trzeba zapobiec ponowieniu się ^onmcznoscr 
takiei w ku ty ! A do tego dla nas jedna tylko droga. 
Bądźmy każdy, czem być powinniśmy! My bądźmy 
Sokołami, nie dla parady, me słowem, nie deklam
cyą! Bądźmy S ' I c y a .  *
tw ardym , wytrwałym  czynem .

Z l o t  sokol i -
(Ciąg dalszy).

Bóg ze Sokołam i!... Gdybym te słowa wypowie­
dziane z jakiemś dziwnie głębokiem przekonaniem by 
usłyszał zaraz ze świtem drugiego dnia pamiętnych u 
czystości sokolich, byłbym sobie oszczędził tego 
który mnie trapił od rana aż do ukończenia walnej, a ^  
ciężkiej bitwy sokolej stoczonej na wzgórzach parku Ki­
lińskiego. Niepokój ten trapił wszystkich przyjaciół sokol­
stwa zgromadzonego we Lwowie, wszystkich Sokołow g 
tuiacvch się do owej bitwy, a w pierwszym rzędzie tych, 
którzy układali program uroczystości i licząc się ze wszyst- 
k“ L “ ..kam ł wśród których śyj.my, P» .d .w s„ ,s tk „ m  
zaś z koniecznością ułożenia programu stanowczego, wy­
znaczyli na drugi dzień uroczystości kulminacyjną częsc 
nhchndu — ćwiczenia na boisku.

A powód do niepokoju był wcale poważny. Przygo­
towano i przyozdobiono wielkim kosztem boisko i trybuny, 
postanowiono przedstawić publicznie metodę i wyniki o- 
L  L „ . w . j  pracy .okol.j, pochwalić ar, prc.d ar.rok »  
ocólem fizycznymi i moralnymi wymkami cwiczcn c c  o 
snych i pozyskać nowe zastępy zwolenników i przyjacio
idei sokolej...

W razie nieudania się głównej części programu po
medziaikowego byłby Sokoi lwowski ““ “ j
czalne straty. Nie licząc strat materyalnych jak  na sto 
sunki Sokoła ogromnych i na długi szereg lat wielce do­
tkliwych byłaby uroczystość sokola bez ćwiczeń gimna­
stycznych czemś niewłaściwem i nielogicznem, rodzajem 
llcus a non lucendo, byłaby wspomnieniem przemówień 
zabaw i przyjęć, co prawda, miłych i ser 3 ’ q
dla uroczystości sokolej wcale nieistotnych, byłaby g 
zapowiadanym i znakomicie przygotowanym turniejem, na 
którym było wszystko, prócz walki, prócz zapasów, pro

turniejów^ie taka klęska były czemś bardzo
możliwem dla tych, co po pierwszym, niedzielnym dn u 
skąpanym w blaskach słonecznych, spojrzeli na swit dnia 
następnego, poczęty w bezsłonecznym chłodzie i spowity 
w szarą obsłonę chmur, które lada chwila mogły ^zpłakac 
,ię nieutulonemi łzami deszczu, tradycyjnego u nas pod- 
J a s  Zielonych świątek i udaremnić nadzieje przywiązy 
wane do poniedziałku jubileuszowego.

Wszystkie te obawy i niepokoje okazały się płon­
n y m i  , owszem chłód i chmury poniedziałkowe były nam 
i widzom naszym sprzymierzeńcami, ale rano me moglisn y 
tego przewidzieć, a naturalnego w takim razie przj g ;ę
bienia nie umiała rozwiać żadna dusza i dopiero wieczo­
rem po walnem zwycięstwie sokołem, uczu y wszy  ̂
S s i  to, co wypowiedziała z głębokiem przekonaniem 
pierwsza kuma sztandaru naszego, że -  B ó g  ze Sokołami! 
P Pomimo tych obaw spełniono, co spełnić należało, 
żaden z druhów, którzy zgłosili się do ó w ^en , me za­
niedbał swego obowiązku; wszyscy, jak  jeden mąz, sta 
nęli w oznaczonej godzinie do odbycia ogolnej próby. Była 
ona konieczną, nietylko do wspólnego przerobienia^ ćwi­
czeń które każde gniazdo sokole w drobnej nieraz _ gaistce 
uczestników odbyło u siebie, lecz także dla obzna^°“ ieĉ  
się z boiskiem, z rozstawieniem przyrządów, z miejscem
zboruj ze szatniami.

Zaraz po zejściu się zajęli wszyscy przeznaczone dla, 
nich szatnie. W szatniach pod trybuną południową umieścili 
się druhowie krakowscy i lwowscy, a w pośrodku nich nasi 
o-nści czescy w szatniach zaś pod trybuną połnocną za-

g r » ,?s  “  “ soMy poisoy w *b9“ d,owyB
POrB<4' z , " „ 4 7 ^  »  Ś0 h »  S tro je e w i c t a .
miejscach dla siebie wymmcmmych i
czekali wszyscy na sygnał do wymarszu na boisko.

Najpierw odbyła się próba cwiczen maczugami. 
Czterdziestu druhow'pod wodzą Edmunda ^  wystą­
piło na boisko i przy dźwiękach walca przeiobiło swe 
ćwiczenia. Próba wypadła bardzo dobrze. .

Po niej na dany sygnał trąbką wystąpiły ze szatni 
d r u ż y n y  s o k i  uszykowane we c z w ó r k i  i ustawiły się na
placu zboru za boiskiem. Naczelnicy oddziałów zdali prze 
naczelnikiem Durskim raport co do liczby chcących wziąć 
u d z i a ł  w ćwiczeniach wolnych. Okazało się ze boisko jes 
za szczupłe, zgłosiło się bowiem przeszło TOO d ™ h ° w  g  y 
tymczasem boisko starczyło li tylko na 600. Wielu przeto
musiało ustąpić.

Czesi •
Bochnia
Brody
Cieszyn
Jaworów
Kołomyja .
Kraków
Lwów (Koło)
Lwów
Łańcut
Nowy Sącz
Pleszew
Podgórze
Poznań
Przemyśl
Rzeszów
Sambor
Sanok
Stanisławów 
Stryj . 
Tarnopol 
Tarnów 
Wadowice . 
Złoczów

nło się — w yznaczuu '
88 — 40
03 — 02
09 — 08
02 — 02
05 — 04
17 — 16

120 — 108
40 — - 40

220 — 200
10 — 08
15 — 12
02 — 02
05 — 04
06 — 06
27 .— 24
12 — 12
12 — 10
10 — 06
33 — 32
12 — 12
10 — 08
30 — 28
14 — 08
15 — 08

717 600
D ru ż y n y  p rzeznaczone do ćw iczeń  z o s ta ły  podzielone 

n a  sześć  oddzia łów , w  k a ż d y m  oddziele  po 26 czw órek  
P ie rw sz y  o d d z ia ł p ro w ad z ił m iły  n asz  gosc, d ru h  AlojJ 

K o lin a , d ru g i d ru h  W ła d . M ian o w sk i z K ołom yi 
trz e c i d ru h  S ta n . S z y ty liń sk i z T a rn o p o la , c z w a rty  d r 
K aźm . H a c z e w sk i z K ra k o w a  p ią ty  d ru h  . Ldr^m C ena 
n acze ln ik  K o ła  g im n .-sp ie w , szó s ty  d ru h  W ła d . Ja n ik ó w  
ski z a s tęp ca  n acze ln ik a  Soko ła  lw ow sk iego .

’ N a  ponow ny  sy g n a ł w k ro c z y ły  te  z a s tę p y , m a jąc  
n a  czele c z e sk ich  d ruhów , p rzy  d źw ięk ach  m a rsz a  soko­
lego, n a  bo isko . C zerw one ko szu lk i sokole, w  ^ r y c h  y  
s tąp io n o  zd jąw szy  c zam ark i, z ło zy ły  się  n a  o b raz  n a d e r
o ry g in a ln y  i  m a low n iczy . ,

W s tę p  n a  bo isko , zachodzen ie  w  ko lum ny  czw órkow e 
u s ta w ie n ie  ta k o w y c h , ro z s tęp  cze lny  (m iędzy  ™§da j  
• Vincznv (m iędzy  szeregam i) w ykonano  sc is le  w e d łu g  a a  

„ m i . L  A y c h  *  sw y m  =  w _ .P ™ -  

w o d n ik u  g im n a s ty c z n y m 1 1 za iazem  ozna ów

L S k Ś ™ z ^ ^ J S i e ż  miejsca, gdzie



nych w tak t marszu ćwiczebnego. Obraz za obrazem prze­
ćwiczono dokładnie, a już z próby można było wnosić, 
jafcie potężne wrażenie wywrą one popołudniu na widzach.

Dość licznie na trybunach zebrana publiczność da­
rzyła Sokołów oklaskami, a czcigodny prezes Sokoła lwow­
skiego dr. Krówczyński, który mimo ciężkiej niemocy 
przypatrywał się ćwiczeniom do końca, był rezultatem 
próby zaspokojony.

Po ukończeniu ćwiczeń wolnych nastąpiło łączenie 
W'”zwarte kolumny, odpadanie i odmarsz z boiska.

Całą powyższą próbę powtórzono po raz drugi, po­
czerń nastąpiła próba pochodu zastępów na przyrządy.

(C. d. n.)

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
B r o d y .  Walnemu zgromadzeniu towarzystwa sokolego 

odbytemu w dniu 8. grudnia 1892 przedłożył wydział 
sprawozdanie, które opiewa następująco :

„Pierwsze walne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa odbyło się w dniu 8. listopada 1891. W  skład wy­
branego wydziału weszli: Antoni Witosławski jako prze­
wodniczący, Włodzimierz Dorożewski jako zastępca prze­
wodniczącego, Emil Heythum , Władysław Adamowicz, 
Julian Hawel, Alfred Koloużek, Jan Gubaj i Antoni Tro­
jan jako członkowie wydziału, Erazm Zajączkowski, W ła­
dysław Kiernicki i Henryk Unczowski jako zastępcy 
wydziałowych, do komisyi rewizyjnej wybrano W łady­
sława Janiszewskiego i ks. Zygmunta Swistelnickiego. 
Wydział ten zajmował się sprawami Towarzystwa aż do 
dnia dzisiejszego. Na pierwszem posiedzeniu odbytem 
w dniu 14. listopada ukonstytuował się wydział w ten 
sposób, iż wybrał z pomiędzy siebie Emila Heythuma 
na naczelnika gimnastycznego i gospodarza, Alfreda 
Koloużka na tegoż zastępcę, Antoniego Trojana na se­
kretarza, Juliana Hawla na tegoż zastępcę, Jana Gubaja 
na skarbnika i Władysława Adamowicza na tegoż zastępcę, 
tudzież uchwalił regulamin wydziału w aktach towarzy­
stwa przechowany.

W składzie tym doznał wydział w ciągu bieżącego 
roku znacznych zmian, a w szczególności skutkiem prze­
siedlenia się do Lwowa dotychczasowego przewodniczącego 
p. Antoniego Witosławskiego, po którym przewodnictwo 
objąć musiał zastępca przewodniczącego Włodzimierz Do- 
roźewski , i skarbnika Jana Gubaja, w miejsce którego 
wybrał wydział na posiedzeniu w dniu 5. października 
odbytem Erazma Zajączkowskiego, oraz wskutek wyjazdu 
dwóch zastępców wydziałowych Władysława Kiernickiego 
i Henryka Unczowskiego, tak, iż wydział obecny widział 
się zmuszonym, mimo tego, iż rok administracyjny, wedle 
którego sprawy Towarzystwa obliczać się winny, do końca 
nie ubiegł, zwołać już dziś zwyczajne walne zgromadzenie, 
by toż po przyjęciu sprawozdania z czynności dotychcza­
sowego wydziału, dalsze zawiadowstwo sprawami Towa­
rzystwa nowemu wybrać się mającemu wydziałowi po­
wierzyło. W  ciągu tego czasu odbył wydział bądź pod 
przewodnictwem przewodniczącego Towarzystwa, Antoniego 
Witosławskiego, bądź tegoż zastępcy Włodzimierza Doro- 
żewskiego 15 posiedzeń, na których obok załatwienia spraw 
czysto administracyjnej natury, zastanawiał się nad środ­
kami umożliwiającymi rozwój Towarzystwa w kierunkach 
statutem przewidzianych.

Jeżeli bodaj w części udało się obecnemu wydzia­
łowi zadanie to spełnić, i jeżeli da się stwierdzić w po­
równaniu z ubiegłym rokiem, pewien krok naprzód co do 
rozwoju naszego Towarzystwa, zawdzięczać to należy po­
działowi pracy, jaką poszczególni członkowie wydziału 
na siebie przyjęli, a w szczególności n a c z e l n i k o w i  
g i m n a s t y c z n e m u  E m i l o w i  H e y t h  u r n o wi ,  który 
zajmując się oddziałem gimnastycznym przez cały rok 
z sumiennością, jak  na prawego druha przystało, położył

Towarzystwu naszemu niespożyte zasługi. A jeżeli mimo 
tego oddział ten nie rozwinął się dziś tak, jakby się tego 
spodziewać należało, jeżeli w tym kierunku dadzą się 
spostrzedz pewne braki, to wina lezy przedewszystkiem 
w tem, iż szczupła sala nie może pomieścić na raz znacz­
niejszej liczby ćwiczących, a dalej w braku odpowie­
dnich przyrządów gimnastycznych, których wydział mimo 
usilnych starań, dla braku funduszów potrzebnych uzupeł­
nić nie był w stanie.

Mimo to starał się wydział o ile możności, bądź 
przez zakupno nowych przyrządów gimnastycznych, szer­
mierczych i innych, bądź w inny sposób zachęcać do 
ćwiczeń gimnastycznych, a gorliwość gospodarza i su­
mienne pojmowanie i wykonanie obowiązków dyrektora 
gimnastycznego dokonały, iz i w tym oddziale zaznaczyć 
się da silny postęp. Inwentarz Towarzystwa powiększył 
wydział przez zakupno poręczy, szafy na przyrządy, od­
skoczni, przyrządów szermierczych, tudzież skoropędu. 
Obok ćwiczeń gimnastycznych, odbywających się trzy 
razy tygodniowo, rozpoczęto udzielać w Sokole staraniem 
wydziału nauki szermierki, której podjął się zawsze chę­
tny i niestrudzony w pracy naczelnik Emil Heythum, 
oraz nauki jazdy skoropędowej pod kierownictwem druha 
Antoniego Trojana.

Nadto celem wzbudzenia jak  największego zamiło­
wania do gimnastyki, tudzież obznajomienia członków 
ze sprawami Sokolstwa, zaprenumerował wydział 26 egzem­
plarzy „Przewodnika gimnastycznego11, które rozdaje mię­
dzy naj czynniej szych członków bezpłatnie.

Co do życia na zewnątrz starał się wydział na 
każdym kroku i przy każdej sposobności zaznaczyć ta ­
kowe, biorąc udział w każdej ważniejszej uroczystości ; 
i tak na uroczystość poświęcenia sztandaru Sokoła w Sta­
nisławowie wysłał swego delegata w osobie druha W ła­
dysława Adamowicza, na uroczystości jubileuszowej „Ma­
cierzy lwowskiej11, reprezentowało nasze Towarzystwo 
siedmiu druhów, którzy i w ćwiczeniach publicznych udział 
wzięli, podczas zjazdu nauczycielskiego w Brodach chcąc 
zaznajomić szerszą publiczność z celem i zadaniem so­
kolstwa, wystąpił Sokoł wsparty przez druhów lwowskich 
i złoczowskich z ćwiczeniami gimnastycznemi na festynie 
i urządzonem na ten cel boisku gimnastycznem, a wreszcie 
przy uroczystościach przez bratnie gniazda sokole świę­
conych, bądź przez osobnych delegatów, bądź za pośred­
nictwem telegramów i odpowiednich korespondencyi uja­
wniał łączność naszego Towarzystwa z innemi po kraju 
rozsianemi; a od czasu do czasu umieszczane korespon- 
dencye w „Przewodniku gimnastycznym11, obznajamiały 
tak Macierz sokolą, jakoteż inne gniazda ze sprawami na­
szego Towarzystwa.

Głownem jednakowoż zadaniem dotychczasowego 
wydziału, o spełnienie którego z całą usilnością starał 
s ię , było zebranie funduszów potrzebnych na założenie 
własnego gniazda. Wychodząc z tego zapatrywania, iż 
tak długo nasze Towarzystwo chromać będzie, dopóki nie 
da mu się silnej podstawy, zapewniającej mu byt i po­
myślny rozwój na wszelki wypadek, to znaczy dopóki nie 
uścieli się temu dziś jeszcze w pieluchach będącemu pi­
sklęciu sokolemu własnego gniazda, w któremby w pióra 
porastać, i do dalszego lotu, do dalszej walki siłę sposobić 
mógł, jak długo wreszcie nie da się rozprószonym dziś 
druhom naszym wspólnego ogniska, w któremby obok do­
godnej i w należyte przyrządy zaopatrzonej sali gimna­
stycznej, znajdując inne rozrywki, węzeł jedności, brater­
stwa i wzajemnej solidarności coraz bardziej ścieśniać 
mogli —• uważał za stosowne mimo sarkania nieraz wielu, 
wykorzystać niemal każdą sposobność, umożliwiającą przy­
sporzenie funduszów na powyższy cel.

I  tak staraniem wydziału odbył się w ubiegłym 
karnawale jeden bal sokoli, jedno przedstawienie amator­
skie, dwa festyny, a to jeden na wspólny dochód z To­
warzystwem dobroczynności pań św. Wincentego ń Paulo,
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dru g i z b u rsą  nauczycielską. F es ty n y  te  w  znacznej części 
p rzyczyn iły  się do pomnożenia tego funduszu. N adto w y­
stosow ał w ydział do R ad y  powiatowej brodzkiej, tudziez 
do K asy  oszczędności odpow iednie prośby  o zasiłek  na 
ten  cel, i  ma niepłonną nadzieję, iż p rośby  te  bez sku tku  
n ie pozostaną. W reszcie celem zebrania n a  zakupno sztan­
daru  potrzebnej gotówki, rozdał pom iędzy chę tnych  dru­
hów książeczki składkow e, a zebrana na ten  cel kw ota
dochodzi 100 zł. _

Z niniejszego spraw ozdania poznacie druhowie, ze
wedle s ił i możności, s ta ra ł się w ydział, by  nasz Sokoł 
ja k  najbardzie j się rozw inął, by  idea sokola na gruncie 
naszego m iasta  ja k  najsiln iejsze zapuściła korzenie, by 
św iadom ość celów Sokolstwa s taw ała  się coraz powsze­
chn iejszą , źe sam  życie ob jaw ia ł, w d rug ich  życie bu­
dził aby ty lko  raz  zasiane ziarno obfite nadal w ydać 
mogło plony. Czy i o ile udało  mu się postaw ione sobie 
za cel zadania spełnić, czy i o ile uczyn ił on zadosc po­
łożonemu w eń przy  wyborze zaufaniu poprzedniego zgro­
m adzenia, zechcecie druhowie po sum iennem  ocenieniu tego, 
co zdzia łał, tudzież w arunków  m iejscow ych i-przeciw ności, 
z jak im i w alczył, wreszcie sił, jak ie  tym że przeciw staw ić
b y ł w stan ie , osądzić11.

W ed łu g  spraw ozdania kasowego w ynosił przychód 
953  zł. 26 ct. a rozchód 297 zł. 39 c t . ; nadw yżkę 655 zł.
87 ct. ulokowano n a  książeczkę brodzkiej kasy  oszczęd­
ności. Inw en ta rz  i zapasy nieulokow ane p rzedstaw iają 
w artość 333 zł. 23 ct. W  te j ostatn iej kwocie m ieści się 
bardzo w ielka w stosunku do ilości członków sum a zale­
g łych  w kładek  w ynosząca 85 zł. 50 ct. P oniew aż członków 
w  c iągu  roku było 138, a z ty c h  ustąpiło  18, przeto pow yższa 
zaległość rozłożona na 120 członków w ynosi na głowę 
po 71 centów ! C z y  m y  i s t o t n i e  t a k  u b o d z y ,  z e  
n i e  m o ż e m y  z a p ł a c i ć  w  p o r ę  b a r d z o ^  s k r o m n e j  
w k ł a d k i ,  c z y  t e ż  t y l k o  n i e d b a l i  i o b o j ę t n i  
i  n i e p o m n i  o b o w i ą z k ó w ?  W a d y  t e  p o w i n n a
o b c e  b y ć  S o k o ł o m .

N a w alne zgrom adzenie odbyte pod przew odnictw em  
w iceprezesa D orożewskiego przybyło  n ieste ty  ty lko  30 
druhów. N a w niosek druha M ałaczyńskiego podziękowano 
przez pow stanie ustępującem u w ydziałow i za skuteczną 
pracę, p. Adlofowi, dyrektorow i g im nazyalnem u, za uży­
czenie sa li do ćwiczeń, druhow i H eythum ow i i H aw low i 
ża udzielanie nauk i g im nastyk i i B aran ieck iem u za dar 
50 zł. n a  rzecz tow arzystw a. Po odczytaniu  przez druha 
M ałaczyńskiego a r ty k u łu  z P rzew odnika gim n. p. t. „B a­
czność Sokoły11 poruczono przyszłem u w ydziałow i opra­
cow anie regulam inu m undurow ego. (R egulam in  ten  powi­
nien być we w szystk ich  gniazdach  sokolich jedno lity , 
i w łaściw ie powołanym do tego je s t Z w iązek sokoli. P rzyp . 
Red.). Poruczono mu także olim yślenie środków powię­
kszenia funduszów budowy w łasnej sali. P rezesem  w ybrany  
kr. Tyszkiew icz, zastępcą no taryusz  Jan iszew sk i, w ydzia­
łow ym i H aw el, M ayer, M ałaczyński, N iem czew ski, T ro jan  
i W e s t ,  zastępcam i B u sz e k , G aw likow ski i Pniew ski, 
rew identam i B aran ieck i, R ojeck i i ks. Św istelnicki.

Jaw orów . K rzepim y się, m nożym y i rozw ijam y, ja k  
możemy. Id ąc  porządkiem  kronikarsk im  od naszej osta­
tniej korespondencyi w nr. 12. „P rzew odnika11 _ ubiegłego 
roku, notujem y następujące w ażniejsze zdarzenia naszego 
gniazda.

D nia  11. w rześnia zanieśliśm y do grobu na w łasnych  
b a rk a ch  ś. p. A urelię G rochow iczow ą, m ałżonkę naszego 
kochanego druha, k tó ra  sw ym  czynnym  _ udziałem  w spie­
ra ła  zaw sze w szystk ie nasze prace i usiłow ania i złoży­
liśm y w ieniec na jej grobie.

D n ia  17. w rześnia odbyliśm y m ęską wycieczkę^ do 
P orudna, gdzie nas serdeczny druh K azim ierz _ G rek hojnie 
ugościł, przyczem  węzły b ra te rs tw a  sokolskiego jeszcze 
silniej się zacisnęły . N astępnie dnia 6. lis topada odbył 
się 10-centowy im prow izowany wieczorek deklam acyjno- 
m u z y k a l n o -w okalny a dnia 20. lis topada żegnaliśm y uro­

czysta  u cz tą  trzech  dzielnych opuszczających nasze gniazdo 
druhów : S tan is ław a H ołuba, obecnie no taryusza w  P ru ­
ch n ik u , W ilhelm a Soję, obecnie p o b o r c ę  podatkowego 
w  K om arnie, i Siem ińskiego, obecnie ad junk ta  podatko­
wego w  Sądowej W iszn i, zak linając ich, aby  w ty c h  no­
w ych  swoich siedzibach  s ta ra li się założyć nowe gniazda
sokole. , . .

D n ia  29. lis topada obchodziliśm y uroczyście rocznicę
pow stania listopadow ego i zgonu ś. p. A dam a M ickiewicza 
żałobnem  nabożeństw em  i w ieczorkiem  z odczytem , dekla- 
m acyam i, śpiewem  i m uzyką. Połowę dochodu z w ieczorku 
odesłaliśm y do kom itetu  w eteranów  z r. 1831. Go się zas 
sta ło  ze sk ład k ą  w  kościele zbieraną, tego m e w iem y, 
bośm y takow ej ani zarządzali, ani n ik t nam  jej m e oddal.

W  październ iku  odnowiliśm y naszę salkę g im n asty ­
c z n a , k tó rą  zaw dzięczam y łaskaw ości naszego d ruha W ib. 
ks proboszcza Ju lia n a  Turzańskiego. Sala ta  obecnie od­
świeżona i skrom nie przyozdobiona orłam i polskim i i n a­
p isa m i: „Czołem ojczyźnie — szponem w rogow i11, „S ław a 
B ohu11 i „N a zd a r11 tudzież udatnym  w izerunkiem  sokoła 
w  locie pędzla akadem ika K aczurby , w yg ląda w cale przy-
zwoicie i znośnie. .

Ćwiczenia odbyw am y regu larn ie  dw a razy  tygodn io ­
wo a od nowego roku  mamy nadzieję aktyw ow ać szkołę 
g im nastyk i dla dziew cząt i chłopców. W  tym  względzie 
należy się najw iększa zasługa naszem u niestrudzonem u 
naczelnikow i druhow i A ndrzejowi M arem nowi. S tara liśm y 
się o odpow iedniejszy lokal w gm achu tu tejszego w y 
działu pow iatow ego, ale tenże wolał oddać ten  lokal ru ­
skiej c z y te ln i, co może i lepiej się stało , bo wzmoze to 
dążność do nabyc ia  lub w ybudow ania w łasnego odpow ia­
dającego celom budynku. R eprezentujem y obecnie siłę
70 druhów. —  Czołem!

LWÓW K u uczczeniu 8. rocznicy  w prow adzenia się 
do w łasnego gm achu  odbył się w  sali S o k o ł a  uroczysty  
bardzo urozm aicony wieczorek dla członkow i ich rodzin. 
Sala b y ła  przepełniona. M iędzy w ybitn iejszym i druham i 
zauw ażyliśm y dyrek to ra  Zimę, w iceprezydenta m iasta  dr. 
M archw ickiego, P la to n a  K osteckiego i w. i. Z nakom ita 
w iększość druhów  w y stąp iła  w stro jach  sokolich. iMa ga- 
le ry i umieszczono m uzykę „H arm onii11, k tó ra  n a  rozpo­
częcie w ieczorku odeg ra ła  bardzo dobrze w ieniec pieśni 
polskich. D yrek to r Sokoła dr. F iszer w ypow iedział słowo 
w stępne, które jako  przy ję te sym patycznie um ieszczam y 
dosłownie. „Serdeczni d ru h o w ie!11 -  przemówił d ruh  
F iszer -  „ I  znowu jeden  rok upłynął od chw ili, k iedyśm y 
po długiej a w ielce niewygodnej tu łaczce przenieśli się 
do tej oto w łasnej c h a ty , i znowu po raz ósmy g rom a­
dzimy się w  tej sali, aby  odpowiednio, skrom nym , a so­
kolim obchodem, uczcić tę  dla nas zawsze d rogą rocznicę.

Obchodem pam iątk i w prow adzenia się do w łasnego 
domu n ie dajem y w yrazu  filisterskiem u uczuciu radości 
z posiadania w łasności nieruchom ej. U czucia tego, w g run ­
cie rzeczy ludzkiego i godziwego, nie ma żadne tow a­
rzystw o nie goniące za zyskiem  m ateryalnym . Uczucia
tego nie ma i Sokoł.

R adujem y się pam iątką  w prow adzenia się do w ła ­
snej chaty ,' bo ten  fa k t je s t  zdarzeniem  epokowem dla 
naszego Sokoła i dla w szystk ich  Sokołów^ polskich. J e s t  
on przełomem w dziejach sokolstw a polskiego, z y t o  ̂
tym  w  dodatn ie w yniki, abym  m ógł nie wspomnieć o nim
nieco obszerniej.

P rzed 2. g rudn ia  1884 r. miało Tow arzystw o nasze 
ja k  najlepsze chęci, ale nie miało tego, czem w zrośliśm y 
i rośniem y, nie m iało samo wiedzy sokolej, nie miało do­
kładnego zrozum ienia praw  i obowiązków sokolich. P rz e ­
nosząc sie jak o  najem cy z jednej niew ygodnej, zle u rzą ­
dzonej sali do drugiej — byliśm y g im nastykam i i to 
naw et dość obojętnym i, stanąw szy  zaś w tej sali prze­
m ieniliśm y się w krótce, ja k b y  pod w pływ em  natchn ien ia 
w  gorących  a św iadom ych siebie Sokołów. D aw niej od ra­
b ia liśm y  g i m n a s t y k ę ,  ja k b y  ja k ą  pańszczyznę, d la  gim na-



styk i, te raz  p ielęgnujem y ją  jak o  środek do celu, jak o  
odżywcze źródło odrodzenia narodowego.

Jeden  i d rug i s tan  naszego T ow arzystw a nie pozo­
s ta ł bez w łaściw ego w pływ u na zew nątrz. J a k  długo by ­
liśm y raczej g im nastykam i, niż Sokołami, tak  długo dzi- 
wowano si§ nam , uw ażano n as  za rodzaj oryginałów , 
litow ano się naw et nad  nam i, ale p raca  nasza nie stw o­
rzy ła  nam  nigdzie naśladow ców  i tow arzyszy. K iedyśm y 
zak rzą ta li się w  pam iętnym  roku 1884 około uścielenia 
w łasnego gn iazda, rosnące m ury tej drogiej ch a ty  naszej 
s ta ły  się apostołam i idei naszej na całym  obszarze pol­
skim , i w tym  sam ym  roku pow staje Sokoł w S tan is ła ­
w ow ie, w T arnow ie, a śladem  ich prędzej lub później 
w  innych m iastach  polskich. Obok tego w uczuciach ogółu 
dla nas następuje ogrom na zm iana. Z yskaliśm y sym patyą 
i m iłość , s ta lism y  się w  przekonaniu ogółu koniecznym  
i niezbędnym  czynnikiem  m ającym  w łaściw y sobie udział 
we w ielkiej p racy  narodow ej.

T a korzystna zm iana uczuć m iała zw łaszcza dla So­
kołów prow in,;yonalnych to  znaczen ie, iż od razu, nie 
by  w szy ja k  m y gim nastykam i, s ta li się równym i nam  
Sokołami. Śm iało też mogę tw ierdzić, że gdy b y  Sokoł 
lw ow ski nie był m iał swego 2. g rudn ia  1884 r., to całe 
sokolstwo polskie nie by łoby  m iało chw alebnych dni 5. 
i 6. czerw ca 1892 r.

Ja k im  sposobem przyszło do ty c h  korzystnych  zm ian, 
a w rezu ltacie  do chlubnego zw ycięstw a idei sokolej pod­
czas tegorocznego jub ileuszu  naszego, zdaje się być rzeczą 
tru d n ą  do w yjaśnienia i do zrozum ienia, a je d n ak  nic b a r­
dziej naturalnego. Do najętych , n iew ygodnych i źle u rzą­
dzonych sal schodziliśm y się nie licznie, a zeszedłszy się 
byliśm y sobie obcym i, częstokroć naw et n iechętnym i, bo 
jeden drugiem u zaw adzał zająw szy  lepsze m iejsce, lub 
lepszy  przyrząd. B yliśm y jak o  podróżni w  oberży, gdzie 
je s t  i sto łek  i łóżko, ale nie ma na czem usiąść  i usnąć, 
gdzie każdy  nowo p rzy b y ły  gość przyczynia się do uszczu­
plenia w ygody innych  i ta k  n iezbyt św ietnej. P rzeniósłszy 
się do sa li w łasnej, w idnej, pow ietrznej, wygodnej i n a ­
leżycie urządzonej znaleźliśm y się ja k b y  u domowego 
ogniska, gdzie tern milej i rozkoszniej, im więcej życia 
i ruchu, gdzie z utęsknieniem  czekam y, a z wdzięcznością 
w itam y każdego gościa, gdzie nieraz w ciasnocie i zgiełku 
przeżyw am y najm ilsze chw ile w życiu, gdzie naw iązują 
się dozgonne w ęzły  życzliw ości, przyjaźni, m iłości.

To samo sta ło  się z nam i tu ta j w  tej sali. P rzesta ­
liśm y być sobie obcym i, obojętnym i, przem ieniliśm y się 
w b iac i. Tu zac iera ją  się różnice stanów  i zawodów, 
k tóre nas daw niej dzieliły  i różniły, tu  w zgodzie, m iło­
ści i wzajem nym  szacunku sta je  mąż dojrzały obok mło­
dzieńca, człowiek zasłużony i ceniony obok nieznanego 
nikomu zjadacza chleba, uczony obok prostaczka, dostoj­
n ik obok cichego pracow nika, rów ny obok równego, Sokoł 
obok Sokoła, tak  w łaśnie, ja k  przysta ło  dzieciom jednej 
M atki złączonym we wspólnej pracy  dla jednego i w szyst­
kim  zarówno drogiego celu, a tam , gdzie uczucie b ra te r­
stw a w nika w sok i w krew , tam  nie ma m iejsca dla 
niesforności, dla niezgody, dla tych  w szystk ich  grzechów, 
k tóre na karcie dziejów naszych zap isa ły  bolesne daty  
l,a t . 177? ’ 1793 1 1795> ta m , gdzie oko sokole spogląda 
śm iało i  z otuchą w ożywcze b lask i słońca swobody, tam  
szczezają i przepadają sow y i puhacze hańby  i niewoli.

D zięki tej sa li w łaśn ie robi się u nas coraz w idniej 
i słoneczniej, bo m yśl szczerze narodow a, m yśl poczęta 
i wszczepiona przez sz lachetnych  twórców i p iastunów  
sokolstwa polskiego, przez w ielkich budow niczych teo-o 
domu narodowego, przez tw ardego  wolą Ja n a  D obrzańskiego 
i ofiarnego sercem T adeusza Źulińskiego, przeniknęła już 
dawno każdą tej sa li cegiełkę i  prom ienieje ja k b y  z j a ­
kiego słońca ku dalekim  i rozległym  obszarom naszej 
ukochanej ziemi, a na s tra ż y  tej m yśli i broniąc p rzy ­
stępu ciemnościom czuwa gotow y do lotu i do boju szary 
dziś a b ia ły , da B óg, k iedyś p tak  nasz zapatrzony w trój-

je d y n ą  ta rczę niepodzielnej O jczyzny naszej, a tam  u w ej­
ścia do sa li m iłościwem  okiem spogląda ku nam  narodow y 
nasz bohater i apostoł zb ra tan ia  w szystk ich  synów  P o lsk i 
i zdaje się wołać do n a s : Sokoły! b rac ia !  we w ielkiej, 
obyw atelskiej pracy w zięliście n a  siebie udział, k tórego 
hasłem  —  odrodzenie fizyczne dla rozbudzenia s ił i uczuć i 
cnót narodow ych. Inne k ierunk i tej p racy  pozostawcie w pra- 
w niejszym  ku  tem u dłoniom, a swego udziału strzeżcie, 
pilnie, uporczyw ie i w ytrw ale. S trzeżcie go z ty m  rozu­
mem i z tą  sam owiedzą, której plony zebraliście  w dniach 
jubileuszow ych, a zbierzecie plony, k tó rych  pierw szy  po­
siew  rozpocząłem  na polach rac ław ick ich .

Oto m yśli i uczucia, które grom adzą nas w  ro­
cznicę sprow adzenia się do w łasnej sa li, oby ja k  n a jp rę­
dzej koroną ich by ł płodny w czyny okrzyk m iiiona p iersi 
po lskich: „Jeszcze nie zg in ę ła !11

Po tern przem ówieniu w ystąp iło  na estradę  sokole 
Kółko śpiew ackie i odśpiewało p iękny  „H ym n Sokołów11 
d ruha Sołtysa. P an n a  Z. U leniecka odegra ła  na fortep ian ie 
z w ielkiem  uczuciem  i znakom item  zrozum ieniem  polonez 
szopenowski. D ruh  W ł. Jan ikow sk i w ygłosił z niepospo­
litą  s iłą  i zapałem  przejm ujące zgrozą M einerta „za k r a tą “ 
a w yw dzięczając się za rzęsiste  ok lask i oddeklam ow ał 
pełen g łębokich  m yśli utw ór Neumanowej. D źw ięcznym  
głosem  i um iejętnością śp iew ania zachw ycił słuchaczy  
młody druh K aj. B ojarski, k tó ry  na p ierw szy  w ystęp  w y­
b ra ł sobie M oniuszki „P ieśń  P lis a 11 i Z ię tarsk iego  
„U k ra iń ca11.

W sp ieran ia  na poręczach w ykonane przez wzorowy 
zastęp  pod kom endą naczelnika D ursk iego  dały  w spaniały  
obraz p o słu c h u , niezm iernej siły  i skończonej zręczności 
u  w szystk ich  jjruhow  b io rących  udział w  ty c h  ćw icze­
niach. Ł ączne w spieran ia w szystkich ćw iczących ujęte 
w piękny obraz p iram id  p rzeg radzały  jeden num er ćw i­
czeń od drugiego. Zasłużonym  oklaskom i okrzykom  nie 
było końca.

N astępn ie zachw yciło  w szystk ich  sokole K ółko śpie­
w ackie pod b a tu tą  d ruha K ulczyckiego odśpiew aniem  ca­
łego cyklu  staron iederlandzkich  pieśni ludow ych, pełnych 
izew nej a rycersk iej prosto ty , m elodyjnych, płom iennych.

Na zakończenie p rzy s tąp ił zastępca naczelnika J a ­
nikow ski ze swoim zastępem  wzorowym do ćw iczeń na 
drążku  am erykańskim . I  tu  p iękny sokoli uk ład , siła, 
zręczność a naw et b raw ura w praw nych  g im nastyków  w y­
w ołały  burzę oklasków.

Po w ieczorku zasiadło około 200 druhów, a m iędzy 
nim i k ilku  zam iejscowych, tudzież delegacye licznych to ­
w arzystw  dp wspólnej w ieczerzy w górnych  lokalnościach. 
P rzem ów ienia, śpiew y, serdeczność i uczucia łączności 
uprzy jem niły  zebranym  k ilka  godzin wspólnie spędzonych.

, . p lekaw em  finale tego w ieczorku noszącem datę  nieco 
pozm ejszą, bo 10. g rudn ia, było pismo c. k. D yrekcy i 
policyi, k tó ra  w y tknęła  w ydziałow i przekroczenie § 15 
ustaw y o stow arzyszeniach, nie skąp iąc  zw ykłych  w ta ­
k ich  w ypadkach  gróźb i napom nień. W y d z ia ł n ie  poczu­
w ając się do obowiązku donoszenia o zebraniu  członków 
nie m ającem  na celu n a ra d  i uchw ał, w niósł przeciw  tem u 
pism u reku rs do 2. instancyi. W ynik  tego rek u rsu  po- 
dam y drułiom do wiadomości.

, . gr udni u odbył w ydział dwa posiedzenia. N aj­
w ażniejszą sp raw ą było uchw alenie ku rsu  nauczycielskiego, 
k tó ry  w edług  w yrażonej przez w ydział nadziei m a w y­
k sz ta łc ić  nauczycie li g im n asty k i tyle po trzebnych dla 
tow arzystw  zam iejscowych. K urs ten  przystępny dla w szyst­
k ich  _ druhów  bez w zględu na miejsce ich zam ieszkania 
będzie trw a ł od 1. styczn ia do końca czerw ca 1893. 
W szystk ich  druhów lw ow skich i zam iejscow ych wezwano 
do u czestn ic tw a w tym  kursie.

N ie należałoby przeoczyć, że po zaprow adzeniu p rzy ­
musowej nauki g im n asty k i w szkołach — a do tego p rzy j­
dzie juz  w kró tk im  czasie — ukw alifikow any nauczyciel 
m ozejuzyskać bardzo przyzw oite utrzym anie.
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D ru g a  w ażną sp raw ą b y ła  n au k a  szerm ierki, co do 
której zapadły  także stanow cze uchw ały  zm ierzające do 
w prow adzenia tej nauk i z początkiem  styczn ia  1893.

W sk u tek  żądan ia w yrażonego ze strony Sokola Kra­
kow skiego i w adow ickiego, poruczono specyalnej kom isyi 
przedłożenie wniosków co do zimowego ubran ia  w ierzch­
niego dla w y stąp ień  w stro ju  sokolim. K om isy a ta  p rzy ­
jęła jako zasadę, że le tn iego ub ran ia  nam  m e trzeba, ze 
natom iast płaszcz sokoli ma by ć  kroju wojskowego i  n a ­
daw ać się do zw ykłego codziennego użytku  w m iejsce in ­
n y c h  przyodziew ków  zimowych, tudzież, że m aterya  na 
nasze płaszcze m a być wyrobem  sw ojskim . P iękna  i p ra ­
k tyczna m atery a  z fab ry k i sław uckiej w ybrana przez 
kom isyę zos tan ie , spodziew am y s ię , zaaprobow aną przez 
w ydzia ł lw ow sk i, a w następstw ie  przez inne gm az a 
sokole.

W niosek co do podw yższenia p renum era ty  Przew o­
dnika g im nast. m otyw ow any dotychczasow ym  niedoborem 
nie u trzym ał się wobec argum entów  w ykazu jących  “ z a ­
przeczony w pływ  Przew odnika na podtrzym yw anie ducha 
sokolego, i obow iązek m acierzy sokolej pod w zględem  
krzew ienia tego ducha chociażby naw et w iększem i ofia­
ram i pieniężnem i. N atom ias t postanow iono uprzystępnić 
P rzew odnik dla ogłoszeń pryw atnych , tudziez w yrażono 
przekonanie, źe w szystk ie gn iazda sokole regularnem  n a  • 
sełaniem  treśc iw ych  a przedm iotow ych ko respondencji 
zechcą u ła tw ić  R edakcy i zadanie uporządkow anego re je ­
strow ania objawów życia i  ruchu  sokolego, co będzie 
lepiej służyło naszym  celom, ja k  korespondencye um iesz­
czane w dzienn ikach  m iejscow ych, gdzie dla pizyszłego 
h is to ry k a  i s ta ty s ty k a  sokolstw a m ogą byc m ateryałem  
zdobyw anym  ty lko  z w ielkim  trudem .

P rzy ję to  z w dzięcznością i uznaniem  _ d ar kw oty 
300 zł. ofiarowany przez druhów E d w ard a  F ried richa , ^go­
spodarza Sokoła, i b ra ta  jego  Ju liu sza  z okazyi 50-letm ego 
jubileuszu ich firm y m ydlarsk iej, i  zgodnie z w olą dawców 
wcielono tę  kw otę do funduszu budow y drugiej sali, k tó rą  
pragnęlibyśm y w znieść ja k  najprędzej obok dzis posiadanej, 
o-dyź ta  o sta tn ia  je s t  nam  już  za ciasną i nie zdoła po­
m ieścić druhów, uczniów  i uczenie garnących  się do cwiczen. 
W  grudn iu  n. p. p rzy ję liśm y  now ych 35 członkow, prze­
w ażnie z łona młodzieży akadem ickiej, co zaznaczam y 
z radością , a praw ie w szyscy  b io rą  udział w cw iczem ac .

W  w ig ilią  Bożego N arodzenia obchodziliśm y doro­
czną uroczystość dzielenia się opłatkiem . Sam a uroczystosc 
i podniosłe przem ów ienia druhów  C zarnika i P latona 
K osteckiego w yw arły  n a  licznych  uczestn ikac g  ę o j  
w rażenie, a dzięki in iey a ty w ie  d ruha W allek a  p o ł o ż y ­
liśm y zarządzoną sk ład k ą  pow yższy fundusz budowy 
o kw otę 28 zł. P rz y  tej sposobności dow iedzieliśm y się 
od druha W alleka, że jeden  z druhów, którego nazw iska 
nam  nie w yjaw ił, złożył do jego rą k  na cel pow yższy 
kw otę 100 zł. A by um ożliw ić innym  mniej zamoz y 
druhom  przyczynienie się do w zrostu tego funduszu, po­
ruszono m yśl u rządzania centow ych sk ładek  przy każdej 
sposobności zebran ia się druhów . Szczęsc B oze.

Ostrów W  kronice z g rudn ia, p. t. „U_ innych  a 
u n a s “ , umieszczono zestaw ienie tow arzystw  sokolich w  Cze­
chach a w ziem iach polskich. T am  182 gn iazd  a człon­
ków 20.500 , u nas  zaledw ie 32 gniazd z ogolną li z ą 
członków 4.800 . W idząc ta k  olbrzym ią różn icę , każdy  
m usi się zastanow ić nad  je j powodem. O oz rzecz 
prosta. K iedy  ta k  w Czechach tow. sokole, ja k  tu in y  - 
reiny  w N iem czech , sk ład a ją  się praw ie ze w szystk ich  
w arstw  społeczeństw a, to u n a s , rzec m ożna, z je nej 
w arstw y  ! B ędąc na zjeżdzie sokolim w  Pradze, przeko­
naliśm y si , że najg łów niejszą siłę  sokolstw a cze®k l®S° 
s t a W i l i  przem ysłow cy, rękodzielnicy czy to samodJ ie 
czy pomocnicy. D la tego ta k  w Czechach, ja k  i w Niem 
czech w każdej najlichszej m ieścinie is tn ie ją  gn iazda so­
kole i tu rnyereiny , a przecież w tak ie j m ieścin ie oprocz

burm istrza  i pisarza nie ma nikogo prócz rzem ieślników  
i roTników, k tórzy  tak iego  sokoła lub tu rnverein  tw o rz ą !
W  poznańskim  turnverein ie je s t  czeladnik kow alski vo 
k ilku  m iesięcy m ajster), k tó ry  zdobyw ał i zdobyw a naj- 
5 ™  nagrody  i dyplom y na zjazdach t - e r o w  w N iem ­
czech je s t pierwszym  nauczycielem  t. zw._ y o itu in e  o .,
a proszę w idzieć, ja k  on w yprow adzi ^ ^ ^ a t e T  
w ystępy  publiczne! N ie je s t  to  p rzypadkow y y B te k ’ 
k tó ryby  przecież i u nas m ógł się znalezc, owszem z r e ­
g u ły  w niem ieckich tu rnvereinach  najw ięcej i  najlej.szych
tum erów  je s t  .  I . a .  m M r i e i ,  ^ k o d ^ e lu .o .e j  U  « .  
in a c z e j' —  i będzie zawsze inaczej, dopoki Sokoł polsk  
Z  sokolstw a od parady , d .p d k i m e W « W > » P £

swe sk rzyd ła  w szystk ich  k las społeczeństw a, a “ ia^ ŵ . 
efe m łodzieży rękodzielniczej. Przecież Sokół polski chlubi 
się cechą dem okratyczną i  dobrem  ogolnem s P0* ^ ze*- 
stw a, to też sta rać  się oto_ powinien, ab y  sw oję dz ia ła l­
ność rozprzestrzenić ja k  najbardziej i je  nac so ii 
w szędzie tam  g d z i e  ty lk o  możliwe. Z e  zdum ieniem  spo_
2  egłem , c z y tf ją c  spraw ozdania ta k  lwowskiego ,a k  i 
krakow skiego sokoła za rok 1891, w w ykazie członkow, 
k tórych  liczą przeszło po ty s iąc  parę se t zaledwo, po 
k ilku  należących  do stanu  rękodzielniczego * to 
dzielnych, w ięc przypuszczam , nie cw iczących! A  w łasm e 
u w as w Gralicyi, gdzie m acie w dzięczne pole, w ięk s .ą  
wolność praw ie wszędzie w łasne gm achy, - m oglibyście
lut “ h i l ć  »* f « .  pola- W »
W lipcu z. r . k u rsa  dla uczniów i czeladzi rękodzielniczej 
wm-awdzie ty lko w  niedzielę i św ię ta , ale zawsze się rob , 
IoP ty lko n a L e  położenie pozwala, bo oprócz przeszkód 
i trudności, jak ie  p a n u ją , m am y jeszcze tę  “S
iż nie mamy w łasnej sali, ta  zas, k tórej używ am y, siu  y 
“ i .T y lk o  n a m , ale przedstaw ien iom , . zebraniom
w yborczym , w k tórym  to raz ie  zaw sze ustąp ić  m usim y, 
I t d n a k  ^ o d z ie w a m y  s ię ,  że p raca  nasza w yjdzie na 
dobre i jesteśm y przekonani, że się p rzyczyniam y do 
d o b ra ’ naszego ogólnego. D otychczas, nie słychac aby  
ś l a d m n  O strow a, pod tym  w zględem , k tó re  gniazdo so-

k0lS PZ ase ła jąc  szanownej redakcy i ja k  i w szystk im  d ru ­
hom, n a  rok now y serdeczne Czołem ! rzucam  m ysi, abyśm y 
się pow yższą k w esty ą  szczerze zajęli i przyj mo 
naszych  gn iazd  sokolich każdego bez w y ją tk u  m oralnie 
prowadzącego się P o la k a ^  W tenczas, w i o t k i m  cz ^  
spodziew ać się możemy, ze będzie i u  nas, , J 
iim vch _  Nie inaczej ! C zołem ! Tadeusz Pepm sU .

Przemyśl. N aw iązu jąc do korespondencyi zam ieszczo­
ne! w październiku nr. 12. P rzew odnika 1892 r. donosim y, 
iż s e k c y  a i i n a n s o w a  przedłożyła nadzw yczajnem u 
walnem u zgrom adzeniu odbytem u w dniu 24. październ ika
projekb operaeyi t a s . w . j ,  . 1  k tó re j " f " V ' l T  S  EL d z i e ł o  budow y w t.snego  g u m e k . P rę  e k t
uchw alono n a  walnem  zgrom adzeniu, a obejmuje 
sposobów o p erao y j: 1. pokryw anie p ierw szych  w ydatków
Z budow ą połączonych, o ile  kasa  tow arzystw a wy czerl f " 2  
zostanie, zapomocą pożyczek, osobistym  W y te m ^ e z ło n  
zaciao-nać się m ających  w m sty tu cy ach  finansowycn, 
2. pożyczka udziałow a przez T ow arzystw o zac iągnąć  mę
m a ją c a  i na m a ją tk u  T o w a rz y s tw a  u b e z p ie c z o n a  w sumie
10 000  zł. rozłożona na 500  udziałów  po -D . y
te moffa być w płacone ra ta m i m iesięcznym i po Z zł. -ró­
życzka ta  będzie um arzaną przez losow anie corocz“ 1® 
najm niej 25 udziałów. D la p rzestrzegan ia sw ych  piaw  
przeznaczenia pożyczki, w łaścic iele udziałów  w ybrorą co­
rocznie radę  nadzorczą , 3. um ieszczenie P° “ ch yn  
b licznych puszek dla sk ładan ia  drobnych datków  na bu 
d o w ę , 4. U rządzenie w ielkiej fantow ej lo te ry i z losam i 
po 50 ot., 5. włożenie na członków m oralnego obowiązku 
by  k ażd y  albo dorazowo, albo r a ta m i, kw otę 5 zł. na 
gm ach  Sokoła ofiarow ał, 6. urządzenie t. z. law iny, <. 
subw eneye ze strony  W ysokiego Sejm u i m e J800j y oh 
in sty tu cy j tudzież przyjm ow anie dobrowolnych ofiar w ma-



teryałach do budowy, 8 w miarę potrzeby, pożyczka 
hipoteczna, 9. urządzanie festynów, koncertów i t, p.

Komisya techniczna w zimie tego roku ma wygo­
tować swoje projekta.

Posunięcie się naprzód całego powyższego projektu, 
zależeć będzie od gorliwości i chęci tych osób, którym 
wydział Sokoła na najbliższem posiedzeniu ma urzeczy­
wistnienie projektu finansowego poruczyó.

Drugim rezultatem obrad walnego zgromadzenia było 
uchwalenie zmiany całego dotychczasowego statu tu . Zmianę 
tę powoduje rozwój Towarzystwa i baczność na stosunki 
miejscowe. W reszcie jakkolwiek przy końcu roku, musiano 
uzupełnić komplet wydziału przez wybór dwóch wydzia­
łowych i jednego zastępcy (Czech Franciszek, Kopacz Jan  
i K ubicki Zygmunt).

Lokal na kancelaryą wynajętym został z dniem 
1. listopada na II . piętrze w kamienicy Gizowskiego 
w Rynku.

Ćwiczenia odbywają się nieprzerwanie, ja k  przedtem 
w osłonionej sali gimnastycznej szkoły ludowej, udział 
ćwiczących ciągle jednakowo mały, głównie z powodu 
szczupłości sali gimnastycznej. Inwentarz gim nastyczny 
został pomnożony. Naukę szermierki, po wakaćyach znowu 
liczny zastęp członków pielęgnuje.

W dniu 15. października brał Sokoł udział w  nabo­
żeństwie za T a d e u s z a  K o ś c i u s z k ę ,  urządzonem s ta ­
raniem  młodzieży rękodzielniczej w kościele 0 0 . F ranci­
szkanów, a w dniu 26. listopada w nabożeństwie źało- 
bnem za poległych w r. 1830/31 urządzonem staraniem 
K asyna mieszczańskiego w katedrze łacińskiej. W  dniu 
27. listopada w kasynie tym wystąpił chór Sokoła na 
wieczorku listopadowym.

RzeSZÓW. W dniu 26. listopada 1892 odbyło się 
u nas żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. wieszcza na­
szego Adama Mickiewicza, a po nabożeństwie odsłonięcie 
pomnika na ulicy Mickiewiczowskiej wzniesionego ofiar­
nością mieszkańców naszego grodu. W  uroczystości tej 
sokolstwo miejscowe wzięło czynny udział.

W  niedzielę zaś 11. grudnia, po uroczystem nabo­
żeństwie we farze poświęcił ks. kanonik Gryziecki nowy 
gmach nasz sokoli. Po poświęceniu prezes nasz dr. Zby- 
szewski w jędrnej przemowie zachęcił druhów do wy­
trwałego hartowania ciała i ducha w tern nowem gnieździe 
sokołem. Zgromadziwszy się razem w tern gnieździe uczu­
liśmy się bardziej, niż kiedykolwiek przedtem, bracią 
i chyba żaden z nas nie zapomni tego rozrzewnienia, 
które towarzyszyło wzajemnym życzeniom naszym , aby 
nowa sala gim nastyczna złączyła i zbratała nas w pracy 
dla wielkiego celu. Wieczorem odbył się w tej sali pierw­
szy koncert na dochód jej budowy zainicyowany przez 
swiezo w ybrany komitet zabawowy. Słowo wstępne o 
„sokolstwie11 wypowiedział z wielką werwą druh Całczyń- 
ski. Z części muzycznej podobała się najlepiej uwertura 
„W iosna11 napisana przez p. Rajmunda Baczyńskiego, 
kapitana stojącego tu  40. p. p. (Czy przez zapomnienie 
nie doniósł nam druh korespondent o jaw nych ćwicze­
niach gimnastycznych ? Red.). Fundusz budowy sali uzy­
skał 120 zł. Od l .  grudnia odbywają się ćwiczenia człon­
ków trzy  razy tygodniowo w poniedziałki, środy i p iątki 
od 7. do 8. wieczorem, a nauka gim nastyki uczniów i 
uczenie podzielonych na dwa oddziały według wieku (od 
7 la t do 12 i od 12 i wyżej) po dwie godziny tygodniowo 
pod kierunkiem fachowego nauczyciela druha Mianowskiego.

S anok . D nia 26. listopada 1892 odbyło się nasze 
walne zgromadzenie. Przewodniczący dr. Karol Zaleski 
z naciskiem podniósł w zagajeniu, źe pomimo niektórych 
niby poważnych głosów —  jak doświadczenie pokazuje — 
przecież Sokoł ma racyą bytu w Sanoku, bo rozwija się 
prawidłowo i rośnie z dniem każdym w liczbę i w siłę 
nie na papierze, ale w rzeczywistości.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z zeszłorocznego 
walnego zgromadzenia poświęcił druh przewodniczący

krótkie wspomnienie pamięci zasłużonego prezesa Sokoła 
wadowickiego W ilczyńskiego, którą zgromadzenie uczciło 
przez powstanie.

Ponieważ członkowie Tow. wraz z zaproszeniem 
na walne zgromadzenie otrzymali drukowane roczne spra­
wozdanie wydziału (nam nie doręczyła go poczta Red.), 
a druhowie Bem i Dżuganowski jako członkowie komisyi 
rewizyjnej oświadczyli, źe kasę i księgi we wzorowym 
znaleźli porządku, zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie 
absolutoryum ustępującemu wydziałowi, wyrażając szcze­
gólne uznanie druhowi podskarbiemu F. Gięli.

N astąpiły  wnioski wydziału. Referent druh Stan. 
Biega zaznaczając, jak  „Przewodnik gim nastyczny11 go­
dnie spełnia zadanie organu naszych Towarzystw i w y­
rażając nadzieję , źe Towarzystwa te poprą go należycie, 
Macierz zaś pomyśli o możliwie zniżonej cenie, wniósł, 
abyśmy przedpłacali pismo to dla wszystkich członków 
bez w yjątku z kasy Towarzystwa. Uchwalono jednogłośnie. 
Drugi wniosek wydziału, który referował bardzo trafnie 
dr. Emil Kozłowski, wywołał nader żywą dyskusyą. O jego 
treści poniżej. Druhowie Świątkowski i Kwoczyński po­
ruszyli ważne, jednak czysto lokalne sprawy, które walne 
zgromadzenie przekazało nowemu wydziałowi do zbadania. 
Druh Nebenzahl młodszy chciałby widzieć w szystkich 
mieszkańców Sanoka i okolicy bez różnicy wyznań i s ta ­
nów pod sztandarem Sokoła i w tym celu wyraził szereg 
myśli, których urzeczywistnieniem miałby się zająć wydział. 
Zgromadzenie przyjęło takowe z uznaniem, lecz zazna­
czyło natychm iast, że do j a k i e g o ś  c z a s u  należy je 
niestety zaliczyć do t. zw. pobożnych życzeń.

Do nowego wydziału weszli druhowie: dr. Karol 
Zaleski, przewodniczący, W ilhelm Szomek, zastępca prze­
wodniczącego, Adamczyk, Beksiński, Biega, Czarnomski, 
Giela, dr. Kozłowski, Sznajder, Yetulani, wydziałowi, 
Stepek i Sygnarski, zastępcy wydziałowych.

Po dokonanych wyborach zabrał głos druh Biega 
Stanisław  i w gorących a serdecznych słowach wzywał 
„młodych Sokołów11, aby pilnie brali udział w ćwiczeniach 
gimnastycznych w ogólności a w obecnych w szczegól­
ności, albowiem takowe mają być przygotowaniem do 
publicznego wieczorku gimnastycznego w myśl uchwały 
ustępującego wydziału. Skutek tych słów zasłużonego 
druha jakoteż odezwy naszego wydziału, którą zamieści­
liście w poprzedniej kronice, okazał się dotąd w praktyce 
bardzo dobry, gdyż blisko 20 druhów gorliwie bierze 
udział w ćwiczeniach.

D nia 7. grudnia nowy wydział ukonstytuował się, 
wybierając druha V e tu i a ni e g  o ponownie sekretarzem, 
Gielę skarbnikiem, a Biegę kierownikiem gimnastycznym 
i bibliotekarzem. W  skład komisyi łyżwiarskiej weszli 
druhowie: Szomek, jako przewodniczący, Giela i dr. Ko­
złowski. W ydział chcąc przysporzyć ja k  najwięcej docho­
dów Tow. w ybrał sta łą  komisyą, której zadaniem będzie 
obmyślać i urządzać zabawy, koncerty, odczyty i t. p. 
W  skład jej wchodzą druhowie: Czarnomski, jako
przewodniczący, Beksiński i Giela. Druhowie Biega i Ve- 
tulani mają zastanowić się nad sposobami dalszego utrzy­
mania szkoły gimnastycznej dla dziewcząt. Żywa dysku- 
sya toczyła się nad wnioskiem druha Biegi w sprawie 
uzyskania za tanie pieniądze tymczasowej lepszej sali do 
ćwiczeń, aniżeli obecna w gimnazyum.

Projekt druha Biegi, abyśmy ćwiczyli w sali miej­
skiej, w której odbywają się wszelkie widowiska, zabawy 
i t. d. musiał na razie upaść, ale bodaj czy w niedale­
kiej przyszłości nie będziemy przecież m u s i e l i  do niego 
wrócić.

Rada powiatowa tutejsza, udzielając zeszłego roku 
dla naszego Tow. zasiłek 50 zł., postawiła warunek, 
abyśmy do wydziału swego w ybrali jednego członka R ady 
powiatowej. Otóż wydział na podstawie uchwały walnego 
zgromadzenia odpowiedział, ze warunek tak i przyjętym 
być nie może jako sprzeciwiający się statutom , bo tylko
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członek Tow. z wolnego w yboru do w ydziału  w ejść może ; 
podając zaś swój sk ład  obecny w niósł równocześnie prośbę
0 nowy zasiłek  na budowę w łasnego gm achu. R ada  po­
w iatow a niety lko zadow olniła się odpowiedzią, ale nadto 
uchw aliła nowy zasiłek  w  kwocie 50 zł. Postępek  ten  
św ietnej naszej R ady  powiatowej św iadczy dobitnie o zio- 
zum ieniu ducha czasu i zasługuje na najszczersze uznanie
1 serdeczne publiczne podziękowanie, ja k ie  tu  sk ładam y.

T a r n o p o l .  Sokoł tarnopolski nie usta je  w  p racy , i 
świeżo m ieliśm y dowód tego. W  dniu 11. g rudn ia  1892 
jako  w  8. rocznicę swego istn ien ia , u rządził Sokoł popis 
członków i p ryw atnych  uczniów  swoich. L icznie zebraną 
publiczność, sk ła d a jącą  się przew ażnie z rodziców ich i 
krew nych, tudzież z uczniów szkół publicznych  razem  
przeszło 400 osób —  pow ita ł czcigodny nasz prezes, druh 
dr. Zgórski, k ró tk ą , ale treśc iw ą i serdeczną przem ową, 
zachęcając rodziców  do posełania sw ych dzieci na naukę 
g im nastyk i. Mówcy podziękow ała publiczność żyw ym i 
oklaskam i. O rk iestra  w ojskow a um ieszczona na galery i 
zag ra ła  m arsza sokolego, a pod wodzą kierującego nau­
czyciela , d ruha Szyty lińsk iego  (w stro ju  sokolim), wkro­
czyło 40 g im nastyków  w  stro jach  ćw iczebnych szeregiem  
pojedynczym  i ustaw iło  się w 5 rzędach  frontem  do sceny. 
W idok  by ł szczególny; na czele pierw szej ósemki s ta n ą ł 
d ruh W szelaczyńsk i m ierzący blisko 6 stóp, a 5. ósemkę 
zam ykał najm niejszy  uczeń Tow. 6-letni M. L. (Takiego 
połączenia członków tow arzystw a, ludzi dojrzałych, z dzie­
ciakam i nie możemy nazw ać szczęśliw ym  pom ysłem  i nie 
rozum iem y powodu tak iego  połączenia. Czy stało  się to 
dla zam askow ania w idocznie szczupłej liczby  ćw iczących 
członków — co by łoby  sm utnem  — czy też  dla w yw ołania 
tan iego  efektu  przez zestaw ienie kontrastów  —  co byłoby  
rów nież niewesołem, choć było  niezaw odnie komicznem ? 
Pr syp. Red.).

Ćw iczenia rzędowe w  5ciu obrazach ułożone przez 
druha S zytylińskiego odbyły  się bez najm niejszej u ste rk i 
i z p recyzyą najw iększą.

Po ćw iczeniach rzędow ych n as tąp iły  ćw iczenia na 
drążkach  równocześnie w  4. oddziałach ułożonych stoso ­
wnie do w ieku  i siły , a następn ie  n a  koniach wszerz i 
-wzdłuż, ćw iczen ia  n a  p rzyrządach  b y ły  bardzo dobrze 
w ykonane i św iadczą najch lubniej o zdolnościach i p racy  
k ie ro w n ik a , ja k  niemniej o dobroci m a te ry a łu , którym  
rozporządzam y.

P rzyznać rów nież należy, że ta k  członkowie, ja k  i 
uczniowie, k tó rzy  b ra li udział w popisie, up raw ia ją  g i­
m nastykę z zam iłow aniem  i pilnością. B odajby  takich  
więcej ! M iędzy członkam i Sokoła, k tó rych  w idzieliśm y na 
popisie, znajdu je się znaczny  zastęp  z n a k o m i t y c h  g i­
m nastyków . Spodziewać się należy, źe o s ta tn i popis za­
chęci i innych  członków, szczególniej m łodszych, do Im i­
tow an ia  c ia ła  w prześlicznej sa li naszej, zaopatrzonej w do­
skonałe przyrządy.

Po ćw iczeniach odbył się pochód ozdobny, zakoń- 
. czony pięknie obm yślaną figurą . P ubliczność by ła  wido­
cznie zadowoloną, oklask iw ała bowiem  każdy num er, ja k  
niem niej pojedyncze ćwiczenia.

Po u stąp ien iu  Sokołów do przybocznej s a lk i , k iedy  
ju ż  publiczność zb iera ła  się do odejścia , odezwał się na 
galery i m arsz sokoli, a w dzięczni uczniow ie w ynieśli na 
b ark ach  swego nauczyciela do sa li i obnieśli go wokoło 
w śród en tuzyastycznych  okrzyków  całej zgrom adzonej pu­
bliczności.

Z in icy a ty w y  Sokoła zaw iązał się kom itet ku  uczcze­
niu rocznicy listopadow ej, k tó ry  gorliw ie za ją ł się u rzą­
dzeniem nabożeństw a żałobnego w  dniu 29. lis topada o i l .

przedpołudniem  w  kościele farnym . K ata fa lk  w spaniale  
przyozdobiony bronią i em blem atam i wojskowem i otaczało 
k ilk u n astu  Sokołów w stro jach  z prezesem na czele. Chór 
Tow. muzycznego, k tó ry  n igdy  nie pom ija tak iej sposo­
bności, odśpiew ał mszę żałobną , a po egzekw iach zain tono­
w ał „Boże coś P o lskę11. Zgrom adzona publiczność w tórow ała.

W ieczorem  tegoż dnia zebrało się w  sali Sokoła 
około 700 osób dla uczczenia obchodu. D ruh  G iedroyć 
w ygłosił pouczający odczyt, poczem n as tąp iły  produkcye 
m uzykalno-w okalne i deklam acyjne, k tóre przeszły  w szelkie 
oczekiw ania.

Tow arzystw o nasze żyje, czego daje  dowody ta k  
reg u la rn ą  i praw idłow o prow adzoną naukę g im nastyk i, 
w której oprócz członków biorą udział i p a n ie n k i, oraz 
uczniowie p ryw atn i i młodziez szkolna w  oddzielnych go­
dzinach, ja k  i w ystępyw aniem  grom adnem  przy w szy s t­
k ich  sposobnościach, gdzie in te res narodu, albo Sokoła
tego  w ym aga.

W  początkach s tyczn ia  n as tąp i w ybór nowego w y­
działu. Życzyć w ypada, ażeby na odnośnem walnem  zgro­
m adzeniu nie b rak ło  an i jednego Sokoła. In te re s  T ow a­
rzystw a tego w ym aga, a obowiązkiem każdego członka 
staw ić się do obrad i w yborów. Będzie to najlepszym  do­
wodem, że b y t Sokoła leży nam na sercu.

TamÓW . Z am ierzając rozpoczęcie budowy w łasnej 
sa li g im nastycznej, na co m am y złożonych 6 .000  zł., g ru n t 
darow any przez gm inę, k red y t za m a te ry a ły  przyobiecany 
przez członka naszego, księcia  m arszałka i bezinteresow ną 
ofiarę w iedzy i pracy  naszych  techników , rozesłaliśm y 
odezwę do obyw ateli cieszących się nieposzlakow aną  ̂czcią 
i  odpowiedniem stanow iskiem  społecznem, w zględnie do 
b ra tn ic h  tow arzystw  sokolich, z p rośbą o przystąp ien ie 
do naszego Sokoła, w zględnie o poparcie go przy_ nada- 
rzonej sposobności. P isząc  tę  odezwę w ychodziliśm y ze 
założenia, że przystępow anie w ybitn ie jszych  obyw ateli do 
naszego Sokoła przyczyni się do podniesienia jeg o  zna­
czenia, o k tóre w alczym y w Tarnow ie z niew ielkim  sk u t­
kiem  od la t dziesięciu, a na k tó re  in sty tu cy a  nasza w zu­
pełności zasługuje, daw szy dowody swej żyw otności w  obcho­
dzie jubileuszow ym  we Lwowie.

W arunk i p rzystąp ien ia  do naszego tow arzystw a s ą :  
członkiem  założycielem  je s t  ten, kto złoży jednorazow o 
kw otę przynajm niej 50 zł., a członek zw yczajny p łaci 
wpisow e 1 zł. i m iesięczną w k ładkę po 40 ct.

Z w i ą z e k
polskich gimnastycznych T ow arzystw  sokolich

w cesarstwie austr.

Zgodnie z zapowiedzią w grudniowym numerze 
»Przewodnika gimn.« zawiadamiamy polskie Iowarzystwa 
sokole, iż już po złożeniu dzisiejszego numeru doszła nas 
wiadomość, że Wys. c. k. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych reskryptem z d. 23. grudnia 1892 1. 29.272 nie 
wzbroniło utworzenia »Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w cesarstwie austr.«

Zapowiedziane walne zgromadzenia Towarzystw so­
kolich zechcą tedy pamiętać o wyborze delegatów Zjazdu 
w myśl projektu statutów Związku umieszczonych w »Prze­
wodniku « z r. 1892. UedaJccya.

T re ść : T rzy n asty  rok. — Z lo t sokoli (c. d.) — Spraw y tow arzystw  g im nasty czn y ch  polskich. 

T ow arzystw  sokolich w cesarstw ie  austr.

Zw iązek polskich  g im nastycznych

Odpow iedzialny re d ak to r Antoni Durski. I .  Z w iązkow a D ru k arn ia . N ak ład em  T ow arzystw a G im nastycznego „SO K O Ł “.


